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W I A D O M OŚCI  K M A J D W Ł
W śród  m chów  religijnych, jakie w  łonie katolickiego kościoła w  Niem­

czech obecnie sig objaw iają, nie wypowiedziała się jeszcze dotąd opinia 
Polaków, tych mianowicie, k tórzy  najbliżej sąsiadują z N iem ca m i. U d erza  
to żurnalistów i publicystów  niemieckich, i niejedną ju ź  cierpką czytaliśmy 
uwagę w  ich pismach na tę , czy to nieczynność, czy obojętność um ysło­
wą. W ielka reforma kościoła pow iadają, poczęła się w śród w as, bo w śród 
W . Xigstwa Poznańskiego i Szląska, co wam i sąsiedztwem i wspomnie­
niami historycznem i, i wielką liczbą współplemienców tak bliski; imiona 
polskie Czerskiego i Grabowskiego, stoją na czele reform acyi; a w y  obo­
jętnie spoglądacie na n ią , intelligencya wasza ją  opuszcza; lud ciemny do 
je j prześladowania sk o ry , i ani jedno pism o, ani jedna książka polska się 
nie ukazała w  sprawie szerzących się w  Niemczech reform postępowych. 
Taż to sławiona W . Xigstwa Poznańskiego ośw iata, którąśm y dotąd uw a­
żać zwykli za przodkującą oświecie reszty P olsk i? takieżto tam jeszcze 
ociemnienie, źe przez tg chmurę fanatyzmu, i  przesądu religijnego, myśl 
światlejsza przedrzeć sig nie może? W yście jak  żydz i, w śród których się 
Chrystus narodził, a oni go nie pojęli, i innym narodom opowiadane było 
słowo Boże, które się w  Judei poczęło.

Na to mniej więcej w ychodzą zarzuty czynione w  niemieckich dziennikach 
katolickiej polskości W . X. Poznańskiego. Ona na nie odpowiadała dotąd tern 
ty lk o , ze  żadnego z łona swego nie w ydała dysydenta, żadnej nie u tw o­
rzy ła gminy now okatolickiej, i żadnej ochoty nie pokazuje szerzenia mię­
dzy sobą reformy.

Miasto P iła , .miejsce urodzenia X. Staszyca przed trzydziestu jeszcze 
la ty , po lsk ie, dziś zgerm anizowane, tak że nabożeństwo i kazania tylko 
w  niemieckim odbyw ają sig języku , nie ma obecnie żadnego żyw io łu  oświa­
ty ,  czy to świeckiej, czy duchow nej, k tóryby  uważać można za polski. 
To samo powiedzieć trzeba o okolicy, w  której Grabowski jako proboszcz 
spraw ow ał obowiązki swoje. Z góry  zatem Polacy uważali i ciągle uw a­
żać muszą ruch relig ijny , k tó ry  się tu  począł, nie jako sw ój, ale jako

obcy, pierw iastek germański. T o  też Ronge zaraz poparł w ystąpienie 
Czerskiego, a cała Germania poklasnęła ich usiłow aniom , i obwołała i w i­
tała ich , jako now ych apostołów.

Nie wchodzimy w  p ow ody , które w yw ołały  owe nowacye w  w yzna­
niu kościoła katolickiego; w iem y bowiem, że największe rzeczy często z naj­
lichszych i nikczemnych w yszły  pobudek. Gdy idea jaka stała sig potrze­
bą czasu, mniejsza o to k to , i co ją  w yw ołało ; może przypadek, może 
naw et występek. Iskra rzucona w  nagromadzone ju ż  żyw ioły  palne czyją 
bądź ręk ą , zajmie je  i rozpali. Nie wchodzimy więc i w  osobiste zdol­
ności dzisiejszych reform atorów , ho nie oni rzecz, ale rzecz ich dźwiga. 
Zle się naw et p rzysługują nasi obrońcy katolicyzm owi, gdy niskie i podłe 
początki reform atorów , aż do w yrazu  ich osoby pogardliwie przyw odzą na 
scenę. Tern i owszem im dopom agają, bo każdy ztąd oczywiście na ko­
rzyść szerzącej się sporym  krokiem po Niemczech reform y zrobić wniosek, 
jak  skoro się przekona że nie osobistość reform atorów  ją  dźwiga.

Odpowiadamy tylko na zarzut czyniony tutejszemu polskiemu katolicy­
zmowi. Nikt tu  nie jest tak mało ciekaw y, aby nie uw ażał co się w okół, 
niego i w  Niemczech dzieje. Imiona reform atorów  są naw et w  uściech ludu 
polskiego, a jednak nikt nie pokazał skłonności do reform y, choć j ą  uła- 
komia bezpłatne sprawowanie chrztu i ślubów , choć je j nastręczają zwo­
lenników zakazane przez kościoł małżeństwa migszane. Cóż więc jest co 
nas odstręcza od tej reform y? Odpowiedź na to łatwa. Reforma owa, acz 
się mianuje katolicką, nie je s t katolickiem wyznaniem, juź  dla tego, że od 
kościoła katolickiego odłącza s ig , i now y kościoł tw orzyć zamyśla. Są to  
więc dyssydenci katoliccy, a dla tego samego niekatolicy. Pytanie zatem 
ow o, które nam czynią, czemu Polacy nie przystępujecie do  k o ś c i o ł a  
n o w o k a t o l i c k i e g o  jest to samo, jak  gdyby nam się dziwiono przed 
poczęciem sig tej reform y, dla czego byliśm y katolikam i, i czemu nie zo­
staliśm y protestantam i, gdy i pod rządem protestanckim zostajem y, i pro­
testantyzm  osławiony by ł powszechnie jako religia postępu? — Reformacya 
Czerskiego i Rongego tego stosunku w  niczem nie .zmieniła. Jest to dissy- 
dentyzm i protestantyzm , choć nie A ugszburgski, to P ilsk i, lub W ro ­
cławski , lub Berliński, lub Królewiecki — ale zawsze protestantyzm. Niem-
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w e d le  p o m y słu

AUGUSTA CIESZKOWSKIEGO.

(C ią g  d a ls zy .)
Dale'j d y w id e n d a  o p ła c a  s ię  w  k o ń c u  ro k u  p o  z a m k n ięc iu  r a c h u n k ó w  

z  c zy s te j  p r z e w y ż k i  d o c h o d u  nad r o z c h ó d ,  nie  p o w i ę k s z y  się  z a tem  
w  n iczem  r a c h u n k o w o ś ć  g o s p o d a r s k a ,  ą o b r a c h u n ek  d y w i d e n d y  z ro b i  
s ię  w e d l e  z w y c z a j n e j  r egu ły  sp ó łk i .  Z e  s ię  n ik om u k r z y w d a  n ie  z r o ­
b i ł a ,  b ę d z ie  to  rzeczą  zaufania  cze la d z i  d o  p a n a ,  k tó r y  im w  za s ług a ch  
w y z n a c z a  i p ła c i ,  c o  1111 s ię  z  kontraktu  n a le ży ,  a n a d to  d o  z y s k u  z d o ­
brej  w o l i  p r z y p u szc z a .  T e n  s to s u n e k  g ra ly f ik a c y i ,  w  jakim p o m y s ł  a u ­
tora  z p o c z ą tk u  w y s t ę p u j e ,  aż s ię  sam z s ieb ie  na c o ś  in n e g o  nie r o z w i ­
n i e ,  m a tę d o g o d n o ś ć ,  iż c z e la d ź  nie  nabiera pra w a  d o  rząd u  w  g o s p o ­
darstw ie ,  ni d o  w z ierau ia  w  je g o  p r o w a d ze n ie ,  d o z o r o w a n ie ,  i w  r a ch u n ­
k o w o ś ć ;  z g o ła  źe  w  n iczem  a n iczem  nie  ogranicza  p ra w  w ła s n o ś c i  pana.

N a k o n ie c  a b y  z w ła sz c z a  z p o c z ą tk u  zagrzać  k a ż d e g o  z  cze la d z i  d o  
p r a c o w a n ia  na ta n ty e m ę ,  i za g ro d z ić  tej n i e d o g o d n o śc i ,  ź e  g d y  ta n ty e m a  
p o b ier a  się  z  c a łe g o  z y s k u  m o g l ib y  p o je d ń c z e j  w  p r a c y  s ię  o p u sz cz a ć ,  
sp u szc za ją c  s ię  na pracę  d r u g ich ,  p o le c a  a u to r  z a p r o w a d z e n ie  w  cza s ie  
św ię ta  w i e ń c o w e g o  w y z n a c z e n ia  nagród  p i e r w s z y c h ,  dru g ich  i trzecich ,  
dla  n a j le p sz y c h  r o b o t n ik ó w  i r o b o tn ic z e k .  A to l i  p r z y zn a n ie  n a d g r o d y  
m a się  o d b y ć  za w s p ó ln ą  n a r a d ą ,  c ze la d z i  i w y b o r e m  t y c h  z p o m i ę d z y  
sieb ie ,  k tó r y c h  sam i jako  n a jp r a c o w itsz y ch  uznają.

T a k i  jest  c a łk o w i t y  p r o je k t  autora. C z y n i m y  n ad  n im  kilka uw ag.  
—  P r z y z n a j e m y ,  ż e  s ię  da  ła t w o  w  ż y c i e  w p r o w a d z ić ,  i źe  tak, jak jest  
p o s t a w io n y ,  iadne'j n ie  u lega  p r a k ty c z n e j  trudn ośc i .  A l e  są d z im y  oraz,

ź e  n ie  w y n ik n ą  z n ie g o  te  b ł o g i e  s k u t k i ,  k tó re  s o b ie  a u to r  z a m ie r z y ł ,  
a temi są : s t o s o w n ie j s z e  w y u a d g r o d z e n ie  r o b o c iz n  i p o d n ie s ie n ia  k u l tu r y  
g o sp o d a r c z e j .

W  p r o je k c ie  a u tora  n ie  l e ż y  m y ś l  r e f o r m y  r a d y k a ln e j ,  k t ó r a b y  
z d o lu a  b y ła  tak zm ien ić  s to su n k i  p r a c o w n i k ó w  d o  w ła śc ic ie la ,  i z b y  z  n o ­
w e g o  g ru n tu ,  n o w e  l e p s z e  i o b f i t s z e  w y r o s ł y  o w o c e ,  —  a le  l e ż y  m y ś l ,  
b y  n ie  ty k a ją c  ca łk ie m  t y c h  s t o s u n k ó w ,  l e c z  i o w s z e m  z o s ta w ia ją c  je  
w  d a w n y m  c h o r o w i t y m  s t a n ie ,  w y n a l e ś ć  p a l ia ty w ,  c o b y  na c h w i lę  stan  
r o b o t n i k ó w  w ie jsk ich  c o k o l w i e k  p o p r a w i ł  i d o lę  ich zn o śn ie jsz ą  u c ż y u i ł .

Z o b a c z m y  jaka je s t  d o z i s  te g o  le k a r s tw a ,  i c z y  jest  p o d o b n a  n ie  
p r z y p u s zc z a ją c  h o m e o p a t y i  w  s to s u n k a c h  s p o ł e c z n y c h , u l e c z y ć  nią stan  
cze la d z i  z  n ę d z y  i n i e d o s t a t k u ,  k t ó r y  im d o le g a ,  a c a łe  c ia ło  s p o łe c z n e  
to c z y ,  i p z ę d z e j  c z y  p ó źn ie j  g a n g ren ę  sp r o w a d z i .  P r z y k ła d  to nam ok a że .

N a j le p ie j  dz iś  u r z ą d z o u e  g o s p o d a r s t w a  n ie  p r z y n o s z ą  8  o d  sta c z y ­
s tego  z y s k u .  P r z y p u s z c z a m y  ź e  w ie ś  w a r tu ją ca  25,01)0 tal. n a tężoną  
pracą c z e la d z i  i u r z ę d n ik ó w  z a c h ę c o n y c h  tantiemą w  z y s k u  p r z y n ie s ie  
8  p r o c en t  c z y s t e g o  z y sk u .  W i e ś  za tem  r z e c z o n a  w  k o ń c u  ro k u  w y k a ż e  
2 0 0 0  ta la ró w  jako  su m ę  która ma b y ć  r o zd z ie lo n ą  na d y w id e n d y .  D a i m y  
źe  na tej w s i  je s t  o śm iu  ratai (b e z  k o m o r n i k ó w )  i d w u c h  famiii p o  2 0 tal. 
z a s łu g ,  je st  e k o n o m  p o b ie r a j ą c y  1 0 0  tal., w ło d a r z  30 ,  o w c z a r z e  60, g o ­
s p o d y n ie  i d z iew k i  50 ,  sk otarz ,  p a s tu c h y ,  k o w a l ,  o g r o d o w y  razem  6 0  lał. 
—  w i ę c  ca ła  c ze la d ź  i u r z ę d n ic y  w y n o s i  w  za s ług a ch  5 0 0  tal.

P o n ie w a ż  d y w i d e n d y  idą w  s to s u n k u  za s łu g  u w a ż a n y c h  jako  k a p i ­
ta ły ,  w i ę c  d z ie lą c  2 0 0 0  tal. z y s k u  m ię d z y  2 5 ,5 0 0  tal. kap ita łu  z a k ł a d o ­
w e g o  p r z y p a d a  na talar o k o ł o  1 4  g r o s z y  p o lsk ich .  Rataj zatem  p o b ie ­
rający  za s łu g  2 0  tal., o d b ie r z e  d y w i d e n d y  2 8 0  g ro szy ,  dziewka^ p o b ie r a ­
jąca p o ł o w ę  ty le  o d b ie r z e  d y w i d e n d y  1 4 0  g r o s z y .  N a  całą  s łu ż b ę  p r z y ­
pada d y w id e n d y  n i e s p e ł n a  4 0  la l . ,  a p an  k t ó r y  5 0  r a z y  p r z e w a ż y ł  ka-
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cy są krajem reform religijnych, wciąż, się one tam tworzyły i tworzą, 
i przyszła epoka, że jak dawniej wychodziły z łona samego protestantyzmu 
tak dziś i z łona katolicyzmu wychodzą. Polska uczuciowo nie naukowo 
religijna, czyli Polska wiary gorącej i żywej nie rozumu badającego, nie 
może mieć w  tem udziału, a zaraz okażemy, że ta reformacya nie odegra 
nawet roli, jaką za Zygmunta reformacya Lutra i Kalwina w  kraju polskim 
odegrała. (Dokończenie nastąpi.)

B e r l i n ,  d. 22. Czerwca. — Już ani wątpić o tem, że Minister spraw 
wewnętrznych i policyjnych Urabia A r  n im  wniósł o uwolnienie ze służby 
rządowej , które wkrótce niezawodnie nastąpi, gdyż sobie najął mieszkanie 
prywatne. W  monarchii takiej jak pruska, zmiana ministra mały wpływ 
wywiera na upadek lub dalsze istnienie rządowej zasady. Tu bowiem oso­
ba tyle tylko ma znaczenia, o ile przyznaje się do takich zasad, jakie po 
za jej obrębem się znajdują. Nawet za czasów Kanclerza Ilardenberga, któ­
ry  jako naczelnik ministeryum powinien był wywołać większą jedność, 
dziwić się należy, jak mało system rządu przez ministrów był reprezen­
towanym. Gdy zmiana zasady nastała, trzech ministrów wystąpiło dla 
tego , że osobiste ich przekonanie z taż zmianą nie było zgodne. Ilarden- 
berg sam jeden pozostał, chociaż już nie był sternikiem całości. Bo też 
ministrowie w rządzie nieograniczonym, tylko mogą być radą dla tronu i na­
czelnikami w obrębie swej działalności administracyjnej. Skoro ten zakres 
przekroczą, skoro zapragną samodzielnego stanowiska politycznego, skoro 
zespolą się ze systemem, który mieli popierać, już natenczas rychlej czy 
później, ale koniecznie upaść muszą. Mówią, że następcą hrabiego Arni- 
nima będzie Pan Me d i n g ,  naczelny prezes prow incji Brandeburskiej, któ­
ry  jeszcze przed 2 laty był dyrektorem w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych i zgadzał się w zdaniach swoich z hrabią Arnimem. Inni utrzymują, 
£e Pan B o e t t c h e r ,  naczelny prezes prowincyi pruskiej, najbliższe do
tego miejsca ma prawa.

Oczekujemy tu tajnego Kadzcy Pana Bunsen z Londynu i ciągle jeszcze 
słychać, że odwiedziny te nie będą bez wpływ u na zmianę w  ministerstwie 
oświecenia, albowiem stan zdrowia pana Eichhorn lubo się polepszył, ży­
czeniem przecież ma być jego, wypocząć po tyłu trudach, albo zmienić 
przynajmniej tyle mozolną dotychczasową pracę swoją.

Z B e r l i n a .  — Tutajsi referendaryusze podali do pana Biiłow, pzezy- 
deńta sądu, zażalenie przeciwko policyjnemu wysłaniu do Szląska referen- 
daryusza Stieber; uważają bowiem, że rola, jaką tamże odegrał, pod ob- 
ecm występując nazwiskiem , uwłacza powadze sądów. Proszą więc pana 
Biilowa, by uwolnił Stiebera od pełnienia nadal obowiązków sądowych. 
Zażalenie to podpisało 52 referendaryuszów bezwarunkowo, 14 z warun­
kami. Całkowicie wyłączyło się od tego wspólnego wystąpienia tylko 10. 
Cźy z przekonania, czyli też osobistemi spowodowani widokami? nie'w ie­
dzieć. — Gazeta K o ł o ń ś k a  z dnia 26. Czerwca zamieściła artykuł prze­
słany z P o z n a n i a ,  który zawiera doniesienie o zamordowaniu dzierżawcy 
Niemca w powiecie Wągrowieckim. Ponieważ z artykułu tego pokazuje się 
całkowita nieznajomość rzeczy, przypadek ten w  prawdziwem wystawić 
świetle , uważamy za powinność. Nie chcąc bynajmniej występować w  o- 
bronic zbrodni, ani zbroniarza, powiemy tylko, że jak wszędzie, tak i tutaj 
uważać koniecznie trzeba na towarzyszące okolicznośęi, a na tenczas prę­
dzej może litość, jak pogarda dla zbrodniarza, opanuje nasze serce. Słu­
żący u dzierżawcy komornik, całodzienną strudzony pracą, juz ku samemu 
wieczorowi, mając zwłaszcza żonę, która w tym dniu spodziewała się po- 
Jogu, prosił ekonoma, by mu wcześniej do domu iść pozwolił. Odmowną

odebrawszy odpowiedź, oburzony do ostatniego, wzbraniał się dalej pra­
cować, za co odebrał chłostę. — W  tej samej- chwili sam pan nadchodzi; 
chłopek przedstawia mu na nowo swą prośbę, łącząc do niej zażalenie na 
ekonoma, ale niewyrozumiały dzierżawca, słuchając tylko oskarżeń urzę­
dnika i pomijając wszelkie względy ludzkości i miłosierdzia, zaczyna na 
nowo pastwić się nad biednym chłopem, który w  tej chwili rozpaczy, wi­
dząc jaka mu się dzieje niesłuszność, chwyta za kosę, zwraca się do dzie­
rżawcy , i obie przecina mu nogi. Z tego, co się powiedziało, okazuje 
się jasno, źp go nie można wcale winić o rozmyślne zabójstwo, jak to 
czyni korrespondent gazety Kotońskiej, który prawi o jakiemś zaźganiu 
dzierżawcy nożami i zabiciu siekierą, dodając, ze to może z.nienawiści na­
rodowej.. Nie narodowości, ale godności człowieczej sponiewazenie i nie- 
wyrozumiałość pańska, winą smutnego tego w  swych skutkach zdarzenia. 
— Gazeta A u s z b u r s k a  zamieściła artykuł z P o z n a n i u  z dnia 11.. Czer­
wca następującej treści : »Często już dosyć starano się o to , aby pomiędzy 
tutejszymi Starozakonnymi, których przeszło 1 0 .0 0 0  w  naszem mieście 
zamieszkuje, wywołać reformę nakształt Berlińskiej i Wrocławskiej. W szy­
stkie jednakże dotychczasowe usiłowania spełzły na niczem, wykształcensi 
bowiem z nich obojętni zupełnie na wszelkie reform y, reszta trzyma się 
jeszcze ściśle Talmudu. A chociaż niektórych życzeniem jest może, zbhzye 
się do Chrześcian, to zbyt ich mała liczba, aby mogła tego dokazać..

Najnowsze dzieło Pana Buelow Cumorow chociaż nad 20  obejmuje ar­
kuszy, wolne zatem od cenzury, nie znalazło przecież ani w Lipsku, ani. 
w  Sztutgardzie a tem mniej tu taj, nakładcy. Wychodzi więc w  Altoni® 
u  pana Hammericha, i zawiera obraz obecnej, polityki Europejskiej, mia­
nowicie 5ciu wielkich mocarstw. Żaden z dotychczasowych pisarzy pruskich 
nic występował śmielej przeciw R ossyi, jak pan B. C. który wyraźnie 
oświadczył się za postępem, a przeto w  tak mocną wdał się opozycyą., prze­
ciw biórokratyi, że nie dziw , jeżeli mimo nawet tendcncyi swoich w  grun­
cie arystokratycznych, w nowy popadnie proces o przestąpienie praw cen- 
zuralnycłn

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y a  i P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 26. Czerwca. — Onegdaj w  południe JO. Książe' 
Namiestnik Królewski, w  towarzystwie Członków Rady Administracyjnej * 
innych znakomitych osób, zwiedził wystawę publiczną s z t u k  ' p i ę k n y c h ,  
oraz wystawę w y r o b ó w  p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o ,  z których pierwsza 
urządzoną jest w  jednym z powiłonów zabudowań Kazimierowskicli,. 2ga 
w salacłi Ratusza Głównego i w  sali Giełdy Warszawskiej. Na tę wystawę 
nadesłane zostały zarazem wyroby z celniejszych fabryk Rossyjskich.

Dostojnego Namiestnika Naj. Monarchy, oprowadzali po salonach w y­
stawy, JW . Radca T ajny , Senator Hr. Franc. Potocki, Prezes Komitetu 
urządzającego w ystaw ę, oraz Członkowie tegoż Komitetu. Nadto w gma­
chach, gdzie też wystawy są urządzone, obecnymi byli wyżsi urzędnicy 
władz, w których zarządzeniu też gmachy zostają. JO. Książę Namiestnik 
oglądać raczył wszystkie przedmioty po szczególe, p o d z iw ia ł  wytworność 
pędzla naszych znakomitych artystów , a zarazem oświadczył swoje zado­
wolenie z postępu fabryk i rozmaitych warsztatów. Przytem Jego Ks. Mość 
zakupił niektóre z celujących wyrobów.

Z Polski donoszą, źc pomimo olbrzymich środków i zab ieg ó w rząd o ­
wi rossyjskiemu nie udało się bynajmniej, wyniszczyć tamże ducha demo_.

pitałem swoim  kapitały wszystkiej czeladzi sw ojej, bierze z dyw idendy  
1960 tal. —  O to rezultala, oto liczby, które mówią.

A w ięc rataj i robotnik każdy ma dla tego naleźyć swą pracę, dła 
lego starać się wszystkiemi siłami o w spólne dobro wspólnej własności, 
aby nawet grosza polskiego na dzień z tej własności nie miaf w  zysku  
a panu swemu dziennie przeszło 5 tal przysparzał? C zyż 9 złotych  przy­
dane jako dywidenda do zasług całorocznych rataja, potrafią zmienić 
stan jego niedoli, i rodzinę jego uchować od pewnego upadku, gdy go 
jakie nawiedzi nieszczęście? M oźeż on  o tym nowym  dochodzie m yśleć 
o ulepszeniu materyalnego bytu sw ego, o  w ychow anie dziatek swoich, 
o oszczędzeniu kapitału, o posagu dla córki?—  Zaprawdę że nic, Taka 
dywidenda nic nie zmieni jego stosunków , ani go też zagrzać i zachęcić 
potrafi, aby gospodarstwo pańskie uważał w  cząstce zasług swoich jako 
sw oją także w łasność, i pracą zwiększoną i starannym dozorem przy­
czyniał się do podniesienia dochodu tej niby wspólnej własności.

A zatem, chwaląc pomysł, nie mogę być przecież zdania szanownego 
autora, aby takow y jakiekolwiek ulepszenie w klasie ludu roboczej spra­
w ił, aby ich moralnie podniósł, a materyalnie poprawił. Przekonany p o­
tem m ocno, że projekt len z najlepszych i najszlachetniejszych pobudek  
w ypłynął, że nic w ięcej, jak dobro ludu służebnego miał na celu , dziś 
w  tak opłakanym zostającego stanie, że nawet nadziei nie ma, aby sobie 
dolę swą naprawił; a jednak autor sam przekonywa się że tu nie lud 
roboczy, ale jedynie pan i w łaściciel zysk u je , że tu pod pozorem ule­
pszenia materyalnego bytu ludu, tylko zyski dziedzica się mnożą. Ten 
niestosunek 1960, które on sam bierze, do 40 tal. które się wszystkiej 
jego czeladzi dostają jest tak bijący, że zamiast, coby miał zmniejszyć 
dzisiejszy niestosunek pracy, która się w zysk pana obraca, do płacy,

która za tę pracę jest wynadgrodzeniem  — ze i owszem  więcej go je- 
s z c z e  p o d n o s i.

W  dzisie}szem pofózeniu rzeczy stosunek pana do czeladzi poci 
wzgTędem m ajątkowym , a zatem i dod względem zysków  jakie majątek 
przynosi, jest ten sam co słońca do całego system u słonecznego. S łońca  
ogrom jest 782 razy w iększy, niżeli ogrom wszystkich jedenastu planet, 
ich xiężyców , i kornetów razem. Tym  też ty lko  sposobem  utrzymać się  
m oże wielkie prawo grawitacyi w  naturze, kołowanie wszystkich planet 
około  słońca. D opóki podobna grawitacya odbyw ać się  będzie w stanie 
sp ołeczn ym , nie widzimy podobieństwa ulepszenia doli klassy ludu r o ­
boczej. Chcąc utrzymać ten stosunek w szystkie lekarstwa będą ty lko  
palliatywy i od moralnych spustoszeń ciała społecznego nie uchronią

M yśm y za przykład wzięli ty lko mały folwark o 25,00(1 tał. warto­
śc i, a już lak uderzający w ypadł niestosunek w dywidendach, jako w y- 
nadgrodzeniach pracy. Ten niestosunek róśnie olbrzym io im majętność 
jest w iększa, bo 20 tal., jako niezmienny i nie mogący b yć pow iększony  
kapitał rataja stawa się w  stosunek z coraz większą wartością wsi.

W  całym tym projekcie jest zatem złudzenie, polegające na idei 
uważania gospodarstwa jako wspóluej wartości, albo fepiej w spólnej 
spekulacyi, a pominiętą została ta uwaga, że tu dywidenda w ystępuje  
ty lko jako gratifikacya n ie ja k o  rzeczyw isty zarobek; że kiedy się panu 
cały kapitał w kupnie dóbr złożony do dyw idendy liczy, ratajowi tylko  
się liczą zasługi, chociaż praca jego nie tylko zasługami, ale i mieszka­
niem i w yżywieniem  płaci. N iesprawiedliwość w ięc mu się wyrządza  
dwojaka: raz, że nie cała praca obraca mu się na kapitał dywidendę 
przynoszący, ale tylko część pracy zasługami oszacowana; pow lóre iż 
nie ma się względu na to , że w yżyw ienie, mieszkanie wraz z zasługami, 
jakie dziś istnieją, nie dają mu odpowiedniego za pracę wynadgrodzenia.
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kratycznego. Prócz, tego , ze wszystkim nauczycielom prywatnym zagra­
nicznym z Królestwa wyjechać kazano.

F r a n c y a.
P a r y ż  dn. 2 3 . Czerwca. — Na posiedzeniu z 10. Czerwca waźniejszem 

W  ogólnej polityce jak  inne z ostatnich trzech miesięcy, oprócz podanych 
poprzednio usprawiedliwień polityki gabinetu przez pana G uizot, minister 
spraw  zagranicznych powiedział jeszcze te w y ra z y : » Od niejakiego czasu, 
jak  tylko pod tą  lub ow ą form ą, z pow odu kw estji szczegółowej lub z po­
w odu ogółu kw estji, mówią o polityce kraju  lub tego gabinetu, słyszymy 
zawsze pow tarzających, źe ta polityka jest poniżona, posłuszna, ze F ran­
cję p o z b a w i  a w  sz e l k i  ej g o d n o ś c i ,  w s z e l k i e g o  z n a c z e n i a  za  
g r a n i c ą ,  źe niszczy nasz w p ły w , źe nas osłabia wszędzie. Podobne 
u ż a l a n i a  j u ż  s p o w s z e d n i a ł y ,  a opozycja z nawyknienia je  po­
wtarza. P onow ie, nie miło to wcale w yw yższać swoje własne zasługi, za 
praw dę nie jestem wcale stw orzony do tego rzemiosła, nie wiem z resztą,' 
czyby to mogło być poźytecznem dla tego k ra ju , ażeby co krok wykazywać 
jego siły i trzym ać ciągle w  ręku  term om etr w skazujący ile możemy ważyć 
na szali Europy. Mierzyć się tak co dzień, by  inni także nas mierzyli, nie 
uważam wcale za dobrą, przenikliw ą i narodow ą politykę. Jednakże kiedy 
używ ają tego środka dla zasmucenia k ra ju , wzbudzenia w  nim niechęci dla 
gabinetu i uwiedzenia g o , musimy zawsze nie na raz je d en , ale ciągle zbi­
jać  w  sposób uroczysty podobne twierdzenia. M usimy pow tarzać ciąg le: 
w szystko co tylko słyszycie w  tej myśli jest fałszywem , arcy fałszywem ; 
fałszem jest, źe godność, szacunek i w pływ  Francji za granicą zm niejszyły 
się lub upadły, a właśnie przeciwne twierdzenie jest prawdziwem. (Bardzo 
dobrze.) Bądźcie pewnemi panow ie, źe izb a , większość konserw atystow ska 
bez obawy może się trzym ać dawnej swojej polityki zagranicznej, równie 
jak  i w ew nętrznej, ona działa ku  powiększeniu g o d n o śc i i w p ły w .F ra n c ji  
zew nątrz, równie jak  jej pokoju i szczęścia w ew nątrz .«

Z P a r y ż a ,  dnia 2 5 . Czerwca. — Izba Deputowanych w otow ała na 
posiedzeniu przedwczorajszem resztę artykułów , tyczących się budżetu ma­
rynarki. Pan Leon Malerine starał się wyciągnąć z ostatnich wiadomości 
z Otaheiti dowody przeciwko m inisterstwu. Opozycya jego nie dopięła ce­
lu. Minister m arynarki bowiem dow odził, źe spraw y Otaheiti wcale nie 
są tak zastraszajace, gdyz p rzy  odejściu ostatnich doniesień ani zaburzenia, 
ani jakiegokolwiek złego symptomatu między krajowcami widać nie było. Rząd 
oczekuje skutków , jakie pociągną za sobą środki, które przedsięwzięła 

■ F ra n cy a , w  skutek wzbraniania się królowej Pomareh i niechęci przyjęcia 
ty tu łu  rz ą d c z y n i pod protektoratem  Francuzkim.

To była główna treść oświadczeń admirała Mackau. Prócz tego pan 
Billault oświadczył się z swem zdaniem, że ubliża może królow i F rancu­
zów , korrespondować z królow ą dzikiego ludu. — Minister spraw  w ew nętr. 
zbijał je ,  uważając wzgląd ten za m ałoznaczący; widząc w  tern nadto lek- 
ce ważenie interesów małego mocarstwa, którem u każde, choćby i największe 
mocarstwo należny winno oddać szacunek. Obaj m inistrowie oświadczyli 
w  końcu, źe rząd pod wszelkim względem o utrzym aniu protektoratu w  Ota­
heiti starać się będzie. Dzisiaj w  izbie Deputowanych wotowano dalej budżet 
na rzecz publicznego wychowania.

W  Havre otrzymano wiadomości z Nowego Y orku z dnia 2. Czerwca, 
źe prócz Kalifornii dwie inne jeszcze prowineye od sprzymierzonej rzeczy- 
pospolitej mexykańskiej odpadły. — Biskup z Langreś w ystąpił także z okól­
nikiem na korzyść Jezuitów. W edług niego władzy świeckiej w  niczem 
ustąpić nie należy. ..Lepsze sto lat w o jny , jak  taką zależność kościoła.® 
Temi słow y kończy się okolnik Biskupi.

H i s z p a n i a .
W edle mniemania rządowego Cabrera rzeczywiście miał mieć zamiar 

udania się do Hiszpanii, aby na nowo zapalić w ojnę domową. Póki nie 
będzie wiadomości pew niejszych, w ątpić należy , żeby Cabrera zajmować 
się miał tak szalonem i źle obliczonem przedsięwzięciem.

B e l g i a .
Dziennik I n d e p e d a n c e  względem składu m inisteryum  następujące czy* 

ni uw agi: »Dwa organa m inisteryalne zapew niały wczoraj temi samernŁ
nieomal s łow y , źe błędnem jest mniemanie, jakoby p rzy  układzie nowego 
ministeryum li tylko o tymczasowe chodziło prowizoryum . W edle ich zda­
nia , panowie d’H u art, Leclercy , Lodts i D oleź, k tórzy  zaraz na początku 
k ryzy  posłuchanie mieli u króla bez najmniejszych w arunków  mieli odebrać 
poruczenie reorganizacyi nowego ministerstwa, -— Chociaż ton  rzeczonych 
pism zdaje się być tak pew nym , rozumiemy przecież, źe w ątpić należy
0 zupełnej dokładności ich podania, mianowicie co do panów  Leclercy i Do­
leź. A  źe tymczasowe m inisterstwo z rozporządzenia królewskiego na dniu 
1 9 .  ustanow ione, żadną m iarą długo ostać się nie może, przeto w krótce 
dowiemy się, które ma słuszność. W edle pogłosek dziś się rozchodzących, 
dymissyą pana Anethau p rzy ję to , lecz ma on być mianowany ministiem 
spraw  w ew nętrznych, a pan Dechamps ma otrzym ać w ydział robót publicz­
nych i spraw  handlowych, i przem ysłow ych, a te od w ydziału spraw  w e­
w nętrznych odtąd m ają być oddzielone. W  m inisterstwie sprawiedliwości 
pan Anethau ma być zastąpionym przez pana L ied ts , k tó ry  wreszcie do te­
go urzędu dał się nakłonić; a gdyby raz jeszcze od niego chciał się uchylić, 
natenczas wedle zdania pana d’H uart pan H aussy w ydział ten zapewneby 
objął. Zdaje się p rze to , źe pan d’H uart ma polecenie utw orzenia nowego 
gabinetu. Zaręczają takie, źe sam wchodzi znow u do steru państw a cale nie 
jako minister finansów , lecz jako m inister spraw  zewnętrznych na miejscu 
pana Gablet. Nakoniec generał D upont w  ministerstwie w ojny  a pan M er- 
ciar w  m inisterstwie finansów pozostaną. — Kilku Niemców nie mogących 
wykazać paszportów , i dostatecznego sposobu utrzym ania, wedle pism bel- 
gijckich w  tych dniach na mocy praw  paszportow ych , w  Belgii przyaresz- 
towano.

D a n i  a.
Dzienniki duńskie donoszą o pobycie Króla Pruskiego w  Kopenhadze, 

jak następuje: •
Po powrocie z Helsingaer i Fredericksburg znajdował się król p rzy  ćwi­

czeniach w ojska huzarów  na poluN order, oglądał następnie flotę, i zwiedził 
po obiedzie po raz drugi królew ski tea tr , na którym  przedstawiano Kolber­
ga »Gadułę politycznego i Teodora. P rzy  wejściu i w yjściu tow arzyszyły  
mu liczne oklaski, 2 2 . Czerwca o l i  rano opuścił nasze miasto Król Duń-
1 książęta odprowadzili wysokiego gościa aż na pruski statek parow y »Kró- 
lowę Elżbietę.« Kilka w ystrałów  z arm at oznajmiło jego przybycie, a cho­
ciaż w  nocy odjeżdżał, zgromadziła się znaczna liczba lu d z i, która głosnemi 
okrzykami pożegnała odjeżdżającego.

S z w a j c a r y -  a.
Z Z i i r i c h u .  — Oswobodziciełe Doktora S teigera, przybyw szy na na­

sze territo rium , następujące pismo przesłali dyrekcyi policyi kntonu L ucern :
Szanow ny dyrektorze policyi: Niżej podpisani mamy przyjemność do­

nieść P an u , żeśmy dzisiaj o godzinie 3. rannej szczęśliwie przybyli z Do­
ktorem Steigerem do wolnego kantonu Zurich. Nie mniej donosim y Panu, 
że z dniem dzisiejszym w ystępujem y z dotychczasowych obowiązków na­
szych , i że nie mamy chęci, w  takowe tak prędko wstępować. Powiesz 
P an może, źe postępowaniem naszem w ykroczyliśm y przeciwko praw u i

Z tego w szystk iego  w ypada źe nie ty lko  niknącą musi b y ć  d y w i­
denda 20  lal. pracy , gdy  do  d y w id en d y  pan z kilkadziesiąt ty s ięcy  lub  
kilkakroć sto ty s ięcy  talarami przystępuje  i samym kapitałem pieniężnym  
ca ły  d och ód  z pracy  rob o tn ik ów  pochłania; ale nadto ze zw ięk szen ie  
w artości pracv, niezmiernie na tak niską stopę o sz a c o w a n e j , nie r o b o ­
tnikom, ale panu w yłączn ie  zysk  w ie lo s tro n n y  przynosi.

J eźe l ib y śm y  się zatem przy  projekcie  autora utrzymać chcie li ,  na­
j e ż a ł o b y  w  nim najprzód tę zmianę zrobić, iżb y  nie zasługi, ale  ob liczon e  
na pieniądz całkow ite  utrzymanie sługi c z y  robotn ika , w zięte  b y ło  za  
stosunkow ą miarę do  d y w id en d y ;  —  p ow tóre  izby  z czysteg o  zy sk u  p o ­
trącone b yć  p ow inny  dla pana 4 od  sta ze sum m y kupna i n ak ładow ych  
kapitałów, a reszta zysk u  a by  dopiero poszła  na dyw idendę ,  do  k torejby

Ean w chodził  nie już kapitałem kupna i nakładu za co juz odciągnął so -  
ie procenta, jakie papiery publiczue p rzynoszą , ale pracą własną o sza ­

cowaną na pewną w yso k o ść  pensyi. . .
G d y b y ś m y  pierwszą ty lko zmianę przyjęli,  natenczas w  przykładzie  

p o w y ż sz y m  kapitał czeladzi z 5 00  tał. urósłb y  na 2 0 0 0  la!., a dzieląc  
2 0 0 0  tal. zysku  m iędzy 27,000  tal. kapitału przypadnie w parw dzie  mniej 
d y w id en d y  na jeden.ta lar (1 3  gr. poi.)  ale daleko w ięcej na pracę poje-  
d y ń c z e g o  człow ieka; np. praca rataje z  2 0  lal. p ow ięk szon a  na 70 tal., 
przyniesie  mu d y w id e n d y  3 0  złp. Cala czeladz w eźm ie o k o ło  150 lal. 
z  d yw id en d y , a pan o k o ło  1850 tal.

G d y b y ś m y  do projektu drugą ty lk o  zmianę zaprowadzili ,  odesztaby  
z 2000  tal. zysk u  p o ło w a ,  na poczet  samego pana, jako procent 4  o d  
sta z kapitału 25 ,000 ,  w ło ż o n e g o  w e  wieś. D o  drugiej p o ło w y  należeć  
pan będzie  do  d y w id en d y  już ty lk o  summą, jaką sam pracę sw oją  o k o ło  
gospodarstwa p od ejm o w an ą , oszacuje. Szacując ją s to su n k o w o  tak ni­
sk o  jak są szacow ane  zasługi czeladzi,  a zatem np. na 3 00  tal. które

trzeba z  drugiej p o ło w y  czystego  zy sk u  odciągnąć, przypadnie 700  lal. 
zy sk u  do podziału na kapitał 8 00  tal.,  na który praca czeladzi i pana, 
w ed le  dzisiejsze'j s top y  zasług oszacow aną została, i s to su n k o w o  do d y ­
w id end y  należy. W  takim razie talar przynosi zy sk u  każdemu 5 złp .  
25  groszy; na nataju zatem przypadnie d y w id en d y  1 7 |  tal., na całą c z e ­
ladź 437‘i  tal.,  na pana 2 6 2 f  ta l . ,  tak że mu w ieś  za w sze  jeszcze  p r z y ­
nosi czystego  zysku  1 5 6 2 i  tal. . . . . . .  i

Z aprowadzając nareszcie ob ie  zm iany do projektu i obliczając ca ł­
kow ite  utrzymanie pana na 1000 tal., szacunek zup e łn y  pracy w ynies ie  
3000 tal . ,  każdy zatem talar z  d y w id e n d y  o g ó ln y  1000 talarów p rzyn ie­
sie zysku  2 złote; na rataje, którego  praca oszacow ana na 70 tal p r z y ­
padnie 140 z ł  , a  zatem z okładem drugie ty le  co dziś pobiera zasług; na  
całą czeladź przypadnie 400 0  z ł . ,  na pana krom procentu  200 0  zł., taK. 
że ze w s i ,  która go 150,000 zł. kosztuje mieć będzie  czystego  z y sk u
8000 zł. to  jest 5 i  procentu.

G d y b y  zatem projekt pana C i e s z k o w s k i e g o  w e d le  zasad ostat­
niego tego obliczenia zaprow adzonym  zosta ł ,  potrafiłby rzeczyw iśc ie  
|na niejaki czas u lep szyć  m ateryaluy b y t  klassy rob oczej  lu d u ,  i p r z y ­
wiązać ją w sp ó lnym  interesem do pana. C hociaż  przem ilczeć m e m ożna,  
że zysk  czy sty  o śm iop rocen tow y , jest już bardzo w y sk o k i  w  gos^oaar-  
stw ie;  źe znacznie zniżonym  b y ć  m oże  taniością produktów , bu ow  
i nieprzewidzianemi w ypadkam i n ieurodzaju , ognia, gradobicia, pon  
b yd ła  i ow iec ;  źe  nakoniec  ca ły  ten zy sk  sp o ż y ty  b yć  moze: 
darni na sam d w ór pański, i zkąd gw araneya pracującej na dywii g  
czeladzi, źe się pan, jako n ieograniczony W ła śm cie lw łosc i  vv y  
sw oich  ograniczać b ęd z ie ,  albo ze z o c z y w s z y  d och o d  z J5 
ich do  dyw id en dy , jakaby b y ć  mogła, przypuśc i .

(D okończenie n a stą p ij
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obowiązkom, i żes'my w ykonaną nadto złamali przysięgę. My jednakie w  prze­
konaniu , źe działanie takie było prawnem  zarazem i świętym naszym obo­
wiązkiem przeciwko temu jak  najuroczyściej protesujem y. Smutnego obec­
nego położenia kantonu Lucern, nie w  czem innem szukać trzeba przyczyny, 
ty lko w  uchwale wielkiej rady, mocą której powołano do Lucernu Jezuitów, 
a które to powołanie sprzeciwia się konśtytucyi. Gdzie zaś najwyższe w ła­
dze krajow e, łamią przysięgę i nie szanują konśtytucyi, tam i poddanych 
tern samem od wszelkich uw alniają obowiązków. W skazanie na śmierć 
D oktora Steigera w ypłynęło tylko z owego wielkiego targnięcia się na kon- 
s ty tu cy ą , i dla tego właśnie nie bylibyśm y dozwolili n igdy na wyko­
nanie w yroku  śmierci. Czekaliśmy z pewnością na ułaskawienie, i eheie- 
Bśmy, pomimo zg ry zo t, którycheśm y doznaw ali, oczekiwać. Ale na- 
próźno. — Cztery przeszło tygodnie zagrażało niebezpieczeństwo śmierci 
tem u zacnemu i czcigodnemu m ężow i, a koniec był jeszcze by  niepewny. 
— Zdawało się ow szem , źe pod pozorem ułaskawienia przyjaciela nasze­
go zamyślano w ysłać do k raju  J e z u i t ó w  j L a z a r o n i c h ,  by tamże na 
nim wykonać potajem nie, czego tu  publicznie uczynić nie śmiano. By hań­
b ę , któraby stąd była spadła na kanton Lucernski, i całą rzeczpospolitą 
Szw ajcarską, odw rócić, do uczynienia tego kroku , widzieliśmy się być 
spowodowanymi. Jeden z podpisanych, wachmistrz Kaufm ann, juz od 
4. Stycznia roku  1 8 1 5 . służy trzem rządom wiernie i poczciwie. Pełniąc 
zawsze ściśle swoje obow iązki, żadnej w  ciągu 31  lat nie odebrał nagany. 
Równie ściśle przestrzegał powinności swoich od la t 16  B irrer. Samowoli 
jednakże podobnej i bezprawia nigdzie nie spostrzegamy. I dla tegośmy 
właśnie krok ten uczynili, k tó ry  niezawodnie cały św iat ucywilizowany 
pochwali. Uczyniliśmy go z w łasnej woli i p o p ęd u , i nie mamy w  Lucern 
nikogo, któregobyśm y o nim poprzednio byli zawiadomili. Z jednego kan­
tonu przysłano nam tuzin w y try ch ó w , z którj^ch jednakże żadnego nie mo­
gliśmy potrzebować. Ale szczęśliwy przypadek w ydobył nas z potrzeby. 
W  ostatni poniedziałek S tad tler, k tó ry  pilnow ał w ieży , musiał odjechać 
do Ilitzk ircli, oddał więc klucz od więzienia Steigera Birrerow i jako swemu 
zastępcy. Tenże porów nyw a go z 9 z 12  owych' kluczów i o dziwy! je ­
den z nich trzeba było tylko troszeczkę spiłow ać, co B irrer zaraz uczynił, 
i w  ten sposób otw orzyliśm y drzw i jego więzienia. Nie szukaj Pan więc 
innego w inow ajcy, albowiem byłoby to naprózno. To zaś wyznajem y, 
by  niepotrzebnie nie narażać kogokolwiek na jakieś cierpienia. Spodzie­
w am y s ię , że liberalna Szw ajcarya pow ażać, szanow ać, a w  potrzebie i od 
prześladowań bronić i zasłaniać nas będzie. Ten jest praw dziw y stan rze- 
ezy , k tó ry  P anu podajem y, mając zaszczyt pisać się Jego uniżonymi. 
Knonau dnia 2 0 . Czerwca 1 8 4 5 . M. Kaufmann, by ły  sierżant, Józef 
B irre r, by ły  korporał. II. Hoffmann.

K S I Ę S T W O  N E U E N B U R G .  — Gazeta Bazylejska donosi z Neuen- 
burga 2 1 . Czerwca: S łychać, źe blizko Lachaudefonds zeszłego tygodnia
w e wsi jednej odkryła połicya klub kom unistyczny, składający się z 2 0 0  
członków. Znaleziono u  nich 2 dzieła komunistyczne drukow ane, które 
miano podobno rozpowszechniać. Członkowie ci są po większej części rze­
mieślnicy niemieccy, k raw cy , szewcy i tp . ; i kilku Szwajcarów  miało nale­
żeć do tego stowarzyszenia. W  ostatni W torek  14  z nich, związanych 
przyprow adzono do Neuenburga, w  następnych dniach kilku jeszcze prócz 
tego przyaresztow ano.

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 10 . Czerwca. — Niespokojności

w  Jakowie coraz bardziej się rozszerzają, choć w krótce zapewne końca ich 
spodziewać się można. Ze S ku tary  bowiem w  ostatnich dniach przeszłego 
miesiąca, 3 0 0 0  w  części nieregularnego żołnierza w yszło do armii Serias- 
k iera , k tó ry  odtąd natychm iast rozpocznie działania swoje przeciwko po­
wstańcom. Różne krążą dom ysły , gdzie armia sułtańska po zwyciężeniu
pow stańców  w  Jakowie dalej się uda. Najwięcej zasługuje na w iarę mnie­
m anie, że się uda do M ontenegro, jako ogniska głównego rozruchów , które 
się nowszemi czasy w  tych okolicach objawiły. Odszczepieństwo pokolenia 
Kuczy od rządu Tureckiego, i trw ające dotąd jeszcze układy między mie­
szkańcami dystryk tu  Grudda a w ładyką w  podobnym zamiarze, zdają się 
tym  potrzebniejszą czynić jakąś dem onstracyą przeciwko Czarnogórcom. 
W  ogóle między góralami Albanii wielkie panuje wzburzenie umysłów, 
a w szyscy są skłonni do połączenia się z Czarnogórzem. Pow iadają , źe 
Seriaskier zażądał od w ładyki pozw olenia, by  części w ojsk jego dozwolił

przejścia z Albanii i Hercegowiny przez krainę Czarnogórską, ale źe od­
mowną na to odebrał odpowiedź.

P o ł u d n i o w a  A m e r y k a .
Z L o n d y n u ,  dnie 21 .  Czerwca. — Doniesienia z Panama z pierw­

szych dni Maja bliższych udzielają wiadomości o wybuchłej w  Guajagnil, 
stolicy państwa Ecuador, rewolucyi. L u d p o w s tał prze ciwka prezy de lito­
wi , generałowi Flores, część żołnierzy zabito, resztę do żłózenia broni 
zmuszono. Flores zebrawszy za miastem posiłki,  cheiał rioWą rozpocząć 
Walkę, by  zwyciężyć albo zginąć mężnie; więcej jednakże do zawarcia po­
koju jak do przelewania k rw i skłonne wojsko jego,-'nie Chcąc dla ambitnego 
dowódcy na wzajem się m ordować, potrafi go zapewne odwieść od tego 
przedsięwzięcia.

W ychodzący w  Caraccas L i b  e r a l  umieścił układ zawarty na dniu 30.  
Marca w  Madrycie, w  którym Hiszpania niezaleźhófć*rżećżyposopolitej Ve­
nezuela bezwarunkowo uznaje; Venezuela zaś zobowiązuje się, osoby, któ­
re poczas w ojny  o niepodległość doznały uszczerbku w  swej własności, w y ­
nagrodzić, na co przeznaczono 3 ,0 0 0 ,0 0 0  Dollarów.

Wystawa zwierząt. — Dnia 28 .  Czerwca 1 8 4 5 .  — Podług proto- 
ku łu  z dnia 25. Kwietnia t  r. w ybran i byli przez R adę zawiadowczą na 
Sędziów  p rzy  wystawie: 1) Pan O s t r o w s k i ,  2) B aron  H i l l e r ,  3) han, 
H e n r y k  T r e s k o w ,  4)  Pan J u l i a n  J a r a c z e w s k i ,  i 5) Pan G u t r y ,  
a w  szczególności do  rozdawauia nagród za najlepsze konie ,  K ró lew ski 
K on iuszy  ziemski, P. M ajor  von  der  Brinken został przybrany .

Pocieszającą bardzo oznaką wzmagającego się udziału do W y s t a ­
w y  zwierząt jest okoliczność, źe liczba stawionych tego roku  zwierząt 
po  części z miejsc znacznie odd a lo n y ch ,  daleko przechodziła liczbę zwie­
rząt staw ianych w  latach przeszłych.

W y z n a c z o n e  zos ta ły  następujące nagrody: ł )  50 Tal. za najlepsze
dwa stadniki,  gospodarza ro lnego Ja n a  K all isz  L o w ęo in a ,  i D epu tow a­
nego sejmowego P. Karóla Jo rd an a  z C hom ącie ,  plu. Poznańskiego, gdy  
sędziowie uznali iż obadwa stadniki zupełnie rów no  zasługiwały na n a ­
g rodę ;  2 )  30 Tal. posiedziciełowi młyna Augustowi Pfeiffer, w Ł o w ę -  
cinie, pow . Poznańskiego, za najlepszą dó jkę :  3) 20 Tal za najcięższego 
w o łu  karm nego, ważącego 18 cetnarów i 30 funt. Pnnnu Naddzierzaw cy 
H ildebrand z Dakow a, ptu. B ukow skiego; 4)  20 Tal. za najcięższe cielę, 
7 tygodni sta re ,  ważące 2 cent. i 8 funt.,  posiedziciełowi młyna w Ł o -  
węcinie, Augustowi Pfeiffer, pow. Poznańskiego; 5 )  30  T al za najlep­
szego t y k a ,  6) 20 Tal. za najlepszą maciorkę, 7) 10 Tal. za najcięższego 
sk o p u ,  ważącego 1 cetnarów 26 funt., Panu Naddzierzawcy H ildebrand 
z D ak o w a ;  8) 20 T a l .  za najcięższego tucznego wieprza, ważącego 6 cent. 
67 fun t. ,  mieszczaninowi rolnemu Antoniemu S zerm er,  z Grodziska; 9 )  
30 Tal. za najlepsze źrzebię, jasuogniadą klaczkę z białą odmianą i bia- 
łemi tylnemi nogami, dw uletn ią ,  5 stóp 4 cale w y s o k ą , własnego chowu, 
gospodarzowi rolnemu Marcinowi W e ls t  z Boi ku, ptu. Szreinskiego. 10) 
Nagroda Tow arzystw a na ogiera niemogła za żadnego z dostaw ionych 
na- w ys taw ę  ogierów być dana dla tego, źe żaden ogier warunkom  p o ­
rządku  lustracyjnego nie odpowiadał zupełnie. W y p a d a  jednak wspomnić 
z pochw ałą  o ogierze skarogniadym trzechletnim gospodarza rolnego K ur-  
kowiaka, z Trzcielina ptu. Poznańskiego, k tóry  by łb y  nagrodę o trzym ał, 
g d y b y  tenże ko ń ,  według §. 3. P orządku  lustracyjnego dla prowincyi 
Poznańskiej z dnia I. W rześn ia  1835., już by ł 4. lata skończył.  11) J a k o  
nag rody  ze skarbu  rządowego za chodowanie dob rych  kob y ł  do źrebiąt, 
w  posiadaniu gospodarzy  w łośc ian ,  przyznane Zostały: a )  60 Tal. za 
skarogniadą klacz, 7 lat starą, z k tórej dwa celujące uchow ały  się źrebięta, 
gospodarzowi ro lnem u Bogumiłowi Buro zO strow ka ,  p tu .Chodzieźkiego, 
i b )  40 Tal. za koby łę  gniadą z bialemi pęflinami, 7 jat s ta rą ,  gospoda­
rzow i ro lnem u Danielowi B randenburg  z W ielkiej G oili ,  ptu. W ą g ro -  
wieckiego, — Na ostatek 12) o tablicy z jedwabnicami wspomnić należy, 
którą W ie lm o żn a  Ziołecka na w ystawę p rzy s ła ła ,  a k tó ra  to tablica 
ogólną wzbudziła  uwagę.

Po ukończonej wystawie zwierząt zostało w tutejszej Król.  ujeżdżalni 
sprzedanych  11 koni,  po części należących do C złonków  towarzystwa, 
po  części do  gospodarzy  rolnych, a to przez aukcyę ;  zarazem został przez 
w yznaczoną na to komissyę Zcakupióny koń na wylosowanie, klacz kara, 
7 lat s tara, stanow iona z ogierem czystej k r w i :  wylosowanie zakupio­
nego tego konia między C złonków  tow arzystw a odbędzie się w jak  naj­
kró tszym  czasie.

N a zakończenie odby ło  się W a ln e  zebranie Panów C z łonków  to w a­
rzystw a ku ulepszaniu k o n i i t d . , a (o w sali ogrodowej tutejszego Król.  
Zam ku rządowego.

S p r o s t o w a n i e .  — W  Nr. 149. tej g aze ty  w  a r ty k u le  - C z y te l n i e -  str.  
1210. w. 14styin p raw ej  s trony  po s ło w ach :  M o ż n a  b y  g d z i e k o l w i e k ,  do­
dać trzeba  słowo — n a j ą ć ,  — a , s t r .  1216. w. 27. po lew ej  s t ro n ie  zamiast 
. .Jeden poczciwy- — czytać t rzeba  Z a d e u p o c z e i w y. __b s __

W  księgarni Z u p a ń s k i e g o  co ty lko  wyszło 
dzieło p o d  napisem:

„agwa Światy." C ena 4 Zip.

F o lw ark  R u d n i c z e ,  o f  mili od Poznania, 
nad drogą żwirową W r o c ła w s k ą ,  obfity  w łąki 
i to rf ,  gdzie zyskow ną cegielnię b lisko  drogi 
żwirowej za łożyć m ożna,  jest ze zupełnym in­
w entarzem  z wolnej ręki do  sprzedania. F o l ­
wark zawiera 351 mórg 178 □ p r ę t ó w .  O  w a ­
runkach  dowiedzieć się można u  właściciela 
J a n a  G o l d m a n a  w R u d u i c z u .

C J*rze«taż jjorcelaiky. ^
^  K rólew ska fabryka p o rce lany  w  Berli-  
^  nie postawiła mię w  możności p rzedaw a- ^

f nia porce lany  bardzo taili© i, z tej  ̂
przyczyny  w  podpisanym niżej hand lu  ^  
^  p rzedaw aue będą talerze z wspomnionej ^  

^  fabryki |»o *•£ talary 40 s*r. tu- J> 
^  iz i s a :  podobnież ceny wszystkich innych 
^  naczyń  zniżonemi zostały stosownie do ^  
^  cen talerzy,
^ Michaelis M. Misch ^
^  w  Poznan iu ,  przvZvdowskie 'j  ulicy Nr. 4. ^

D om  zajezdny Hotel ci la ville de Rome 
nie dnia 1., lecz dopiero  dnia 4. L ipca o tw o ­
rzonym  zostanie.

J .  N. P  i e t r  o w  s k i.

Doniesienie Pana J .  M. L a u k  w  Gazecie P o ­
znańskiej Nr. 149 z dn, 30. C zerw ca  pozwalam 
sobie sprostow ać w  ten sp o só b ,  źe nowego d o ­
m u zajezdnego pod  f i rmą:  „H otel a la ville de 
Rome« nie o tw ieram , ale isluący już od kilku 
lat pod  fąź firmą dom zajezdny obejmuję.

J .  N. P i e t r o w s k i .


